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Włodzimierz Wieczorek

Szanowni Państwo, przez pierwsze miesiące bieżącego roku akademickiego poruszaliśmy problematykę zaburzeń psychicznych i zaburzeń zachowania dzieci i młodzieży. Cykl konwersatoriów poświęcony tej tematyce został przerwany przez stan epidemii. Wracamy jednak w dniu dzisiejszym do prowadzenia naszych spotkań z nadzieją, że w nowym roku akademickim będziemy mogli bez przeszkód prowadzić Konwersatoria. 

Witam bardzo serdecznie całą społeczność akademicką na czele z Panią Rektor  profesor Elżbietą Mycielską-Dowgiałło, która jest nestorem naszej uczelni, ale też twórcą naszych konwersatoriów. Witam bardzo serdecznie naszych studentów obecnych w auli oraz uczestniczących w Konwersatorium on line na platformie Teams. Witam bardzo serdecznie wszystkich gości i przyjaciół naszej Uczelni. Witam pana dr. Bohdana Woronowicza z przyjaciółmi.

W sposób szczególny niech mi wolno będzie powitać wśród nas naszych ekspertów  - panelistów dzisiejszego Konwersatorium,. Bardzo serdecznie witam ks. Andrzeja Grefkowicza, egzorcystę Archidiecezji Warszawskiej. Witam ks. Tomasza Wilgę, diecezjalnego duszpasterza trzeźwości, który w przeszłości pełnił funkcję egzorcysty. Bardzo serdecznie witam wśród nas panią Joannę Piotrowską, dla której omawiana dzisiaj problematyka jest bliska ze względu na własne doświadczenia.

Kiedy podejmowaliśmy problematykę zaburzeń psychicznych i zaburzeń zachowania młodzieży szkolnej podczas kolejnych Konwersatoriów poruszaliśmy się w obszarze problemów związanych ze sferą neurobiologiczną, psychiczną czy społeczną. Dzisiaj dotykamy sfery duchowej i tych rodzajów zaburzeń, które związane są ze sferą moralną, duchową i religijną. Mogą one wynikać z tego, że człowiek w pewien sposób - świadomy bądź nieświadomy – poprzez swoje wybory i doświadczenia zaciąga dług wobec złego ducha. W sytuacji trwania w grzechu, zniewolenia duchowego czy wreszcie opętań prowadzi to z czasem do zmiany wzorców zachowań, odczuwania, myślenia, zmian w osobowości. Ma to wpływ na wszystkie sfery zdrowia człowieka. Temat zniewoleń i opętań staje się coraz bardziej aktualny i dotyka coraz większej liczby osób. Wpływ ma na to upowszechnianie się wierzeń magicznych, kultów neopogańskich czy praktyk, takich jak horoskopy, amulety, karty tarot itp. W jakiś sposób niektóre z tych praktyk zostały oswojone we współczesnej kulturze i nie budzą reakcji awersyjnej, choć powinny, bo mogą wprowadzić człowieka w obszar kontaktu ze złym duchem. Czasami tak jest, że osoby, które zostały duchowo zniewolone nawet o tym nie wiedzą. Widzą natomiast, że stopniowo coś niedobrego zaczyna się dziać w ich życiu - chorują, rozpadają się ich rodziny, tracą wiarę, nadzieję, czy zdolnośc do kochania. Z czasem też tracą kontrolę nad swoim życiem w sensie dosłownym. Temat ten jest poważny, interdyscyplinarny, wymagający wglądu w rzeczywistość duchową. 

Proszę o zabranie głosu pierwszego z naszych prelegentów ks. Andrzeja Grefkowicza. 

ks. Andrzej Grefkowicz
Serdecznie dziękuje za zaproszenie. 

Wszystkie problemy, z którymi ludzie się zgłaszają do nas - egzorcystów, psychiatra może zakwalifikować do chorób psychicznych. Gdy mamy do czynienia z sytuacjami, takimi jak opętanie, kiedy zły duch przejmuje władzę nad ciałem człowieka, a ciało człowieka zachowuje się nie tak, jak człowiek chce, tylko tak jak chce zły duch, zachowania mogą wskazywać na chorobę psychiczną. Omamy wzrokowe, słuchowe psychiatrzy określą jako oznaki choroby psychicznej i podejmą leczenie, tym czasem rzekome omamy mogą być przejawem działania złego ducha. Z kolei depresja, która jest zakwalifikowana jako jednostka chorobowa, może być formą dręczenia przez złego ducha i to w przypadkach nawet nie tak skrajnych jak opętanie. Stąd rodzi się pytanie: jak to rozróżniać. Przychodzą do mnie dwie osoby, obie mówią, że coś słyszą. Jedna z nich będzie uzależniona od złego ducha, a druga będzie chora psychicznie. 

Wywiad podejmowany w takich sytuacjach i doświadczenie egzorcysty pozwala odróżnić jedną sytuację od drugiej.

Choroby somatyczne, uzależnienia, czy też zachowania psychiczne odbiegające od normy mogą być powodowane przez złego ducha wtedy, kiedy ktoś przekracza pierwsze przykazanie Boże: „nie będziesz miał cudzych bogów przede mną”. Związanie ze złym duchem jest konsekwencją przekraczania pierwszego przykazania. Tam, gdzie ktoś pozwala sobie na korzystanie z używek, czy popada w seksualizm, nie będziemy mówić o  przekraczaniu pierwszego przykazania. Dla takiego człowieka Bóg nadal jest jego Bogiem, Którego on się nie wyparł, nie szuka innego boga. Jest jak dziecko, które nie słucha się swego ojca. Natomiast  ktoś, kto jest uzależniony od złego ducha, w jakiejś mierze wyparł się Boga - coś innego, lub ktoś inny staje się dla niego bogiem. Trzeba też mówić o sytuacjach, w których ktoś będący pod wpływem złego ducha, popada dodatkowo w jakieś uzależnienie. 

Przekraczanie pierwszego przykazania Bożego prowadzące do uzależnienia od złego ducha, dzielimy na takie, które wiążą go ze złym duchem na zasadzie przymierza, umowy. Będziemy mówić wtedy mówić o pakcie. Przekraczanie pierwszego przykazania ma miejsce także wtedy, kiedy ktoś korzysta z usług złego ducha. Zwraca się do złego ducha, jakby szedł do sklepu lub zakładu usługowego, by zaspokoić jakąś swoją potrzebę. W tym momencie nie wchodzi w przymierze ze sprzedawcą, czy usługodawcą, tylko chce zyskać jakiś towar. W takiej sytuacji zainteresowany, choć nie popada w stan opętania, tylko zniewolenia, a za „wyświadczoną usługę” płaci podwójnie, płaci człowiekowi, który jest medium 
i temu, który faktycznie usługę świadczy, czyli złemu duchowi. Żaden bowiem człowiek nie posiada umiejętności ponadnaturalnych, o które do niego zgłasza się delikwent.

Przejdźmy do konkretów. 
Wywoływania duchów. Często zaczyna się na koloniach, wyjazdach dziecięcych. Jawi się ono jako jedna z atrakcji kolonijnych. Pismo Święte, mówi: „Nie będziecie się zwracać do wywołujących duchy ani do 
wróżbitów. Nie będziecie zasięgać ich rady, aby nie splugawić 
się przez nich. Ja jestem Pan, Bóg wasz! (Kpł 19, 31). Natomiast jeżeli ktoś przekracza ten nakaz Boży - ostrzeżenie Pana Boga i nawiązanie kontaktu mu się udaje, to ten, z kim kontakt nawiązał, kto daje logiczne odpowiedzi, odpowiedzi, które mają pokrycie w rzeczywistości, jest złym duchem, który zaproszony już nie odchodzi. Powody, dla których ludzie chcą nawiązać kontakt z jakąś istotą duchową są różne. Nikt nie chce przywoływać złego ducha, 
chce przywołać swojego dziadka, ktoś Napoleona... Ponieważ Pan Bóg mówi stanowcze NIE, to kto może odpowiedzieć pozytywnie na takie zaproszenie? Na pewno nikt z tych, którzy są w relacji pozytywnej z Panem Bogiem.  Żadna z istot zbawionych. Po drugie nigdy nie wiadomo kim jest ten, kto odpowiada na takie zaproszenie. Nawet gdy ta istota duchowa przedstawia się, że jest dziadkiem, babcią czy Napoleonem, to pewności mieć nie możemy, bo jak wiemy, zły duch jest ojcem kłamstwa i nigdy prawdy nie powie. A zaproszenie, które było raz wypowiedziane, traktuje jako stałe prawo przychodzenia i potem przychodzi niezależnie od tego, czy ktoś ma ochotę na takie wizyty, czy nie. Pamiętam chłopca, który po powrocie z kolonii, po takich zabawach, ukazywała mu się jako postać w ciemnym kapeluszu wyglądająca na mężczyznę. Nawiedzał go ten ktoś każdego wieczoru, kiedy chłopiec kładł się spać. Więc chłopiec nie dawał się położyć do łóżka przy zgaszonym świetle. Musiał zasypiać z mamusią, albo z tatusiem, mimo że miał 12 lat. Nie mogli sobie z tym poradzić, póki nie została podjęta stosowna modlitwa prowadząca do uwolnienia. 
Inną formą przekraczania pierwszego przykazania, to wróżby. Każdy z nas jest ograniczony przestrzenią i  czasem. W tej chwili nikt z nas nie wie co się w jego domu dzieje. Czy ktoś się do niego nie wkrada i czegoś nam nie wynosi. Nie jesteśmy też w stanie wiedzieć co miało miejsce w minionych okresach historii naszej rodziny. Jesteśmy ograniczeni przestrzenią i czasem. Jakakolwiek forma wróżby, zwłaszcza wtedy, kiedy przekazy mają pokrycie z rzeczywistością, to nie ta osoba, która świadczy tego rodzaju usługi, ale zły duch jest informatorem. On je podaje – osoba ludzka jest medium. Początkowo przekazy - informacje robią na nas wrażenie, bo  to, co powiedział ten ktoś, zgadzało się z naszą wiedzą w jakiejś dziedzinie. Budzi to w nas coraz większe zainteresowanie. To zaczyna prowadzić to do poważniejszego uzależnienia. Człowiek chce się dowiedzieć o kolejnych dla niego ważnych sprawach i tak popada w niewolę. Nie jest już w stanie rozpocząć dnia bez kontaktów z wróżką, albo sięgnięcia do horoskopów. 

Późniejsze konsekwencje są coraz poważniejsze: nocne dręczenia, koszmary, wpływanie na podejmowane decyzje, ktoś słyszy jakieś nakazy. Osoba dręczona widzi kogoś. Ma wrażenie, że jest ciągle śledzona…

W tym momencie przerwał bym przybliżanie innych form, przez które ktoś uzależnia się od złego. Może wybrzmią one później w pytaniach słuchaczy. 
Włodzimierz Wieczorek
Myślę, że w toku dyskusji będą możliwe uzupełnienia. Już teraz Państwa zachęcam, by formułować swoje pytania, by zadać je po serii wystąpień prelegentów. Bardzo dziękuję księdzu Andrzejowi Grefkowiczowi za wypowiedź i zapraszam teraz do zabrania głosu księdza Tomasza Wilgę.

ks. Tomasz Wilga 
Bardzo dziękuję za zaproszenie. Chyba trochę na wyrost zostałem przedstawiony, jako egzorcysta. Kilka razy zwracałem się do księdza biskupa o zgodę na egzorcyzm, ale już 
od 12 czy 13 lat nie posługuję.  

Kiedyś bywałem w Niepokalanowie na spotkaniach egzorcystów. Po jednym z takich spotkań do kancelarii przyszli małżonkowie z mojej parafii, dobrze mi znani, którzy potrzebowali pomocy. Zaczęli opowiadać wydarzenie, że mąż widzi na sobie jakieś koty, jakieś zwierzęta, które go drapią, chodzą po nim. Chciał odciąć sobie te części ciała. Patrzę na człowieka. Czysty, zadbany, wypachniony, żona również. Zaczynam się zastanawiać co to jest. Z lękiem myślę czy nie są to objawy demoniczne. W pewnym momencie światło z wysoka. Pytam, „kiedy ostatnio spożywał pan alkohol?”.  „Trzy dni temu”. „Jak długo pan pił?”. „Dziesięć dni”. „Na moje rozeznanie to gdzieś indziej trzeba szukać pomocy. Jeśli pan Pozwoli zadzwonię na oddział, żeby udzielili panu pomocy”. Dzwonię do ordynatora oddziału psychiatrycznego i mówię, że mam u siebie człowieka, który na moje rozeznanie ma zespół odstawienia alkoholowego. Kiedy odprowadziłem pacjenta na oddział okazało się, że postawiłem dobrą diagnozę. 
Co do tego rozróżniania księdza Andrzeja, w moim wypadku wtedy było to takie nie do końca pewne. Od 2003 roku prowadzę rekolekcje ewangelizacyjne dla osób uzależnionych. Kiedy głoszę podstawowe prawdy życia chrześcijańskiego, słyszę podczas spowiedzi: „ostatni raz u spowiedzi byłem 45 lat temu. Czyli w dzień pierwszej komunii świętej”. Przez lata zmienia się obraz osób, które przeżywają terapię w ośrodku 
w Łomży. Są tam coraz młodsze osoby. Dostrzegam, że dzieci są u pierwszej spowiedzi, może jeszcze przed bierzmowaniem i na tym kończy się ich formacja duchowa. Rodzi się w moim sercu pytanie, gdzie jest źródło wchodzenia w uzależnienia. Czy odejście od życia duchowego jest źródłem, czy skutkiem uzależnienia? Jeśli patrzymy na tych ludzi uzależnionych, to widać braki w tym, co powinna nieść normalna rodzina. Braki miłości w rodzinie. Już dziecko szuka okazji, gdzie może sobie kompensować braki, gdzie może wypełnić pustkę, która w nim się zrodziła. Wypełnia ją najczęściej stosując substytuty szczęścia. Może to być alkohol, mogą to być narkotyki. Wypełniaczem mogą być gry komputerowe, mogą być inne formy uzależnień, czy to uzależnień behawioralnych, czy uzależnień od substancji. Ale jednocześnie taki młody człowiek szukając możliwości wypełnienia tej pustki będzie wchodził we wróżby, spirytyzm. Będzie wchodził w wiele innych niebezpiecznych sytuacji, po to by sobie wypełnić ten brak miłości. I właśnie wtedy to doświadczenie pustki, braku miłości jest wypełniane. Największą potrzebą we wszystkich tych płaszczyznach gdzie brakuje miłości jest zdrowa rodzina. Rodzina, w której będzie czas dla tego młodego człowieka, gdzie będzie on otoczony miłością, gdzie będzie mógł opowiedzieć, co dzieje się w jego życiu. To zdrowa rodzina będzie tego człowieka formowała i chroniła przed uzależnieniami i przed wchodzeniem w tę zależność od złego ducha. Potrzeba takiej rodziny i zdrowego patrzenia na dziecko. Bo nie uchroni tego dziecka sytuacja, kiedy będziemy mu przedstawiali tylko wiedzę. Wiedza nie uchroni tak naprawdę przed niczym. Kiedyś ksiądz Marek Dziewięcki opowiadał o młodym człowieku, którego spotkał w jednym z miast na konkursie wiedzy o chorobie alkoholowej. Chłopak wszystko wiedział doskonale. Ksiądz Marek był zauroczony jego wiedzą. Po rok ksiądz Marek jest znowu w tamtym mieście. Pyta o tego młodego człowieka. W odpowiedzi słyszy, że rozpił się tak bardzo, że dzisiaj mimo tej wiedzy, którą posiadał jest człowiekiem głęboko uzależnionym. Sama wiedza w tym momencie nie pomoże. Tym, czego najbardziej potrzeba to zdrowa rodzina. Rodzina, która ma wartości, która tymi wartościami chroni. Stanie się miejscem gdzie dziecko będzie się rozwijało i będzie wzrastał.
I jeszcze na jeden obszar chciałbym zwrócić uwagę. Kiedy byłem małym chłopcem zachwycałem się pięknymi przedwojennymi polskimi filmami pełnymi wartości. Potem po zmianach ustrojowych zachwycałem się filmami Disneya. Natomiast dzisiaj ciągle składam hołd przedwojennej kinematografii polskiej. Natomiast to, co się dzieje w filmach amerykańskich i to, co jest pokazuje w kinie familijnym zaczyna mnie przerażać. Przed laty tamte filmy nie przerażały mnie, ale dziś mam inną świadomość.

Oglądam film ze łzami w oczach jak pięknie rodzina się zjednoczyła. Dziecko nie akceptowało kolejnego męża mamusi, czy kolejnej żony tatusia. Sądzę, że już w założeniach te filmy niszczyć zdrowy model rodziny. W założeniach prowadził do tego, że rodzina nie jest czymś trwałym. Dzisiaj filmy Disneya idą jeszcze dalej, jeszcze głębiej wprowadzając młodych ludzi, nawet poprzez kreskówki w świat magii podając wręcz instruktaż jak wypowiadać zaklęcia. W jednym z ostatnich filmów dla dzieci, który ukazał się w polskich kinach, występują jakieś stwory „magiczne”. W założeniach film ma ukazywać miłość do ojca. Jednak film przemyca się dzieciom ważną prawdę. Nawet w tych grach, książkach, bajkach, magia i czary są prawdziwe. Mówi się wprost w tych filmach, że czary są prawdziwe. 

A więc musimy bronić przede wszystkim rodziny, by one były miejscem, gdzie dziecko szuka, odkrywa i przyswaja dobre wartości. 
Włodzimierz Wieczorek
Bardzo dziękuję księdzu Tomaszowi za omówienie okoliczności, które mogą spowodować otwarcie się człowieka na działanie złego ducha, w tym też za odniesienie do problematyki uzależnień. Bardzo dziękuję i teraz oddaję mikrofon pani Joannie. 

Joanna Piotrowska

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Jestem bardzo zdenerwowana, gdyż mówię o rzeczach bardzo trudnych i bolesnych dla mnie i muszę cofnąć się do tego momentu, na którym już nigdy nie chciałabym być. Od dzieciństwa byłam dzieckiem ogromnie wrażliwym, uwrażliwionym na przyrodę, na piękno świata, ale o dużych oczach przepełnionych bólem dlatego, że ani mój poród nie był łatwy, i życie zagrożone. Urodziłam się z pępowiną owiniętą wokół szyi, a przy tym wszystkim byłam dzieckiem niechcianym przez moją babcię, która nie akceptowała związku mojego taty z moją mamą. Byłam uwrażliwiona na odczuwanie smutku w pewnych miejscach. Z tym że ten świat był uzupełnieniem pewnych bajek, które mi mama czytała, a to o smoku, czy o bazyliszku, czy o jakiś niegroźnych wampirkach. Gdzieś ten świat nie był mi obojętny. Byłam do tego wszystkiego przyzwyczajona. Mieszkałam w domu, w którym kiedyś mieściła się komenda główna Gestapo, co  było kapitalnym uzupełnieniem całego życiorysu. 
Gdy miałam dziewięć lat przyjechała do mnie moja starsza kuzynka i zaczęła sobie wróżyć wahadełkiem u mnie w pokoju. I coś jej zaczęło odpowiadać w sposób bardzo precyzyjny na temat życia jej rodziców. Z tym, że ona pojechała sobie do domu, a ja z tym co się działo u mnie w pokoju zostałam sama tak naprawdę do 35 roku życia. Bo świat spirytyzmu został przede mną jakby otworzony w wieku 15 lat kiedy zaczyna się okres buntu u młodego człowieka, który jest żądny przygód, wiedzy, uważa, że wszystko mu wolno. Stwierdziłam, że czemu nie iść tym tropem, skoro już doświadczyłam czegoś w moim życiu, a żeby otworzyć te drzwi do tego nieznanego świata. Pojawiła się w moim życiu jakaś ciemna obecność, która do mnie przychodzi, która mnie zamyka od radości, która wypełnia cały mój czas, która podsyła mi bardzo głupie pomysły od zajęcia się magią, wróżbiarstwem. Stawiałam karty, bo mama stawiała karty, babcia stawiała karty, to dlaczego ja nie mogę sobie postawić kart? Zaczęły przychodzić do mnie koleżanki, bo coś się sprawdzało z tego co ja im powiedziałam. Z tym, że to coraz bardziej zaczynało mnie wciągać, odsuwało od przyjaciół, od rodziny. Nie miałam żadnych więzów. Moja mama nie wiedziała co się dzieje. Chodziła do kościoła, ja chodziłam z nią do kościoła i raptem kompletna pustka w moim życiu. Zostałam odsunięta w szkole od wszystkiego co dobre. Patrzono się na mnie jakby na wyrzutka społecznego. A ja coraz bardziej potrzebowałam pomocy. I chodziłam na cmentarz jakby opętana takim przeświadczeniem, że dla mnie tylko jest śmierć. Jakby coś mi szeptało „ty się musisz zabić. Ty jesteś nieważna”. Do tego stopnia, że nie widziałam nic pozytywnego w moim życiu. Pewne konsekwencje ciągną się do tej pory. Ja obecnie mam 42 lata i pewne rzeczy bardzo mnie dotykają jeśli chodzi o konsekwencje. Miałam za sobą dwie próby samobójcze. Rodzice nie potrafili mi pomóc, a psycholog stwierdził, że jest to okres dorastania a ja czułam gdzieś obok mnie obecność, żywą, zimną, ciemną obecność, która stoi obok mnie i podszeptuje różne rzeczy do mojej głowy. Potem trochę się to uspokoiło. Poszłam do pracy w korporacji, odsunęłam się od okultyzmu. Jednak Bóg nie był dla mnie na pierwszym miejscu, był gdzieś daleko. Któregoś lata wybraliśmy się z mężem w piękną podróż do Czarnogóry. I w tej Czarnogórze w wieku 35 lat przeżyłam kompletny dramat, gdyż któregoś wieczora, kiedy mąż spał zostałam wyrwana ze snu. Przyszła właśnie ta obecność. To nie jest tak, że widzicie go jako człowieka, to jest coś jak mgła. Wyciągnęło mnie to na balkon. I mogłabym uznać siebie za kogoś kto ma problemy psychiczne, gdyby nie to, że tam była cienka balustradka a za oknem były rozciągnięte szyny od winorośli, na które mogłaby się wspinać ta winorośl. Mój mąż obudzony szelestem wszedł na balkon i zobaczył mnie unoszącą się  na tej balustradce 10 centymetrów nad ziemią. Tak zawisłam. Byłam jakby w czarnej studni. Nie miałam woli i coś mówiło mi skacz. Mąż odmawiając modlitwę do świętego Michała Archanioła zgarniał mnie z tej balustradki. Po tej Czarnogórze gdy wróciliśmy do Warszawy powiedziałam do mojego męża: „Konrad albo się zabiję, bo ze mną jest coś nie tak, albo umieścisz mnie w   zakładzie psychiatrycznym, albo szukamy pomocy duchowej”. I trafiłam na Bednarską do księdza Andrzeja Grefkowicza. Bardzo mi pomogły modlitwy, rekolekcje REO, przybliżenie się do Boga. Również to, że jestem we wspólnocie, która bardzo mnie umacnia, pomaga mi różaniec. Pamiętam taką sytuację: mąż pracował w korporacji i ja widziałam, że on tę pracę straci. Potrafiłam dwa tygodnie wcześniej wyć nie podnosząc się ze strachu z podłogi, bo wiedziałam, że mąż ma nie podpisywać określonych dokumentów. On te dokumenty podpisał i stracił tę pracę. To nie chodzi o to, że on stracił tę pracę, to chodzi o to jak działa duch, który podpowiada rzeczy, na które człowiek nie ma wpływu, jak on dręczy doprowadzając do zdarzeń z których wydaje się, że nie ma wyjścia. Natomiast na sam koniec tej sytuacji chciałabym powiedzieć, że Bóg jest i bez względu na to przez jaką tragedię w życiu przechodzicie, czy jest to śmierć, czy jakieś inne doświadczenie, to Pan Bóg potrafi ze wszystkiego wyprowadzić dobro. Jestem po sześciu poronieniach. Moja córka ma 5 lat. Jestem z nią całe jej życie. Moją rolą w życiu nie jest praca w korporacji. Moim światem jest moja rodzina, to że jesteśmy blisko Boga. Ja w życiu nie pozwolę mojej córce na słuchanie bajek o wampirach, gdzie leży dziewczynka w trumnie, jest krew i przedstawiają to na kanale dla dzieci, że to jest dobre, że magia jest dobra, że jeśli sobie trochę powróżysz to nic ci się nie stanie. Absolutnie tak nie jest. Moja córka jeździ ze mną na rekolekcje, tańczy Panu Jezusowi w kościele, mówi „mamo jak masz problem to powiedz o nim Panu Jezusowi”. I od razu człowiekowi ten świat jaśnieje, bo mam nadzieję, że moje dziecko będzie miało inne życie niż ja, i nie będzie miało w życiu doświadczeń duchowych. Takiego dziecka nie wolno odrzucić. Ja sama przeszłam bardzo silne prześladowanie, bo nauczyciele oceniali mnie nie ze względu na moje oceny, ale mówili „to jest ta, co wdepnęła w złe towarzystwo”, albo „to jest ta, co jej się wydarzyło parę rzeczy po drodze”. A ja z całego serca i z całej duszy prosiłam o pomoc, której nikt mi nie umiał udzielić, i której ja sama nie potrafiłam sobie udzielić będąc w takim stanie ciągłego lęku i życia w ciągłym stresie. Także magia na pewno nie jest dobra. Nigdy w to nie wchodźcie. Jak wam coś głupiego przyjdzie do głowy. Trzeba wtedy pochylić się do stóp Pana Jezusa. To jest najważniejsze, bo On w każdej chwili pomoże. Chrońcie się też pod płaszcz Matki Bożej. Najważniejsze to dobro i wartości, a nie to co nam świat przyniesie i zły duch podszepnie. Tylko właśnie czysta wiara i czysta miłość. 

Włodzimierz Wieczorek
Bardzo dziękuję pani Joannie za podzielenie się świadectwem swojego życia. Było ono trudne, momentami dramatyczne, ale przeżyte z wiarą, stało się budującym i dającym nadzieję przesłaniem mówiącym, że nawet z takich trudnych doświadczeń, z takich sytuacji, w których się nie kontroluje swojego życia, można przejść dzięki modlitwie i wierze. Co więcej, można z takich doświadczeń uczynić pełne przestrogi i nadziei przesłanie.

W wypowiedziach naszych prelegentów rysują się trzy obszary zagrożeń. Pierwszy dotyczy samego kuszenia w sferze moralnej, w sferze grzechu i spowiedzi. Ten problem dotyczy każdego człowieka. Jak mówił ksiądz Tomasz są osoby, które przez lata nie korzystają z Sakramentu pokuty i pojednania i przez to stopniowo tracą swoją wolność moralną. Drugi obszar wyznacza sfera uzależnienia duchowego, zniewolenia, gdzie człowiek jeszcze kieruje swoim ciałem, ale już wszedł w kontakt ze złym duchem i zaciągnął dług wobec niego i na pewno będzie musiał go w taki bądź inny sposób spłacić. Trzecia sfera, w której zły duch przejmuje kontrole nad ciałem człowieka, dotyczy sytuacji opętania. Wówczas człowiek wymaga pomocy egzorcysty.

Otwieram teraz dyskusję na forum całego audytorium. Proszę o zgłaszanie i zadawanie pytań.

Dyskusja
Natalia Księżak

W czasopismach dla kobiet są często horoskopy. Kobiety je sobie czytają i często traktują je jak dobrą zabawę. Proszę mi powiedzieć czy czytanie horoskopów stanowi jakieś zagrożenie, czy chodzi o nasze do nich podejście?

ks. Andrzej Grefkowicz

Każde przykazanie Boże jest ostrzeżeniem przed bolesną konsekwencją, kiedy się 
to przykazanie przekracza. Przekroczenie któregokolwiek przykazania Bożego pociąga 
za sobą bolesne konsekwencje, niszczące dla człowieka. Tam gdzie będziemy mówili 
o uzależnieniach o charakterze duchowym, to są to konsekwencje przekraczania pierwszego przykazania Bożego. Innego rodzaju konsekwencji doznaje osoba, która kradnie, innego kiedy kłamie... Przekroczenie pierwszego przykazania nie zawsze będzie powodować te najgorsze konsekwencje, zwłaszcza wtedy, kiedy ktoś sporadycznie dopuszczał się jakiegoś grzechu. Korzystanie z horoskopów może jeszcze nie pociągnąć za sobą konsekwencji o charakterze uzależnienia. Natomiast jest to, sposobność, która krok po kroku może do takiego uzależnienia doprowadzić. Człowiek  zaczyna się liczyć z tym co w horoskopie było powiedziane i następnego dnia trzeba znowu sięgnąć i już jest uzależnienie może jeszcze na poziomie naturalnym, lecz moment kiedy to uzależnienie na poziomie naturalnym  przejdzie do uzależnienia od złego, to trudno ten moment uchwycić. Można to rozpoznać po konsekwencjach. 

Natalia Księżak

A jeśli chodzi o zabobony. Na przykład o czarnym kocie. Jeśli człowiek idzie drogą 
i przebiega mu czarny kot i sugeruje się tym wydarzeniem. To czy też jest  jakaś forma igrania z jakąś złą mocą, siłą?

ks. Andrzej Grefkowicz
Dla mnie zabobony są znakiem świadczącym, że związanie ze złym duchem w rodzinie miało miejsce wcześniej, we wcześniejszych pokoleniach. Klimat domu rodzinnego, pewna mentalność, którą dziecko przejmuje,  wydaje się, być klimatem prowadzącym do uzależniania od złego ducha. Kiedy rozmawiam z osobami uzależnionymi od złego ducha, to wrażliwość  w dziedzinie zabobonów jest dla mnie sygnałem świadczącym, o tym, 
że jego problem zaczął się gdzieś wcześniej w jego rodzinie. 

Elżbieta Mycielska-Dowgiałło

A propos czarnego kota opowiem zabawną historię. Jechałam ze studentami na Kaukaz a kierowcą naszym był Osetyniec, mieszkaniec Kaukazu. Byliśmy świadkami takiej sytuacji. Jedziemy trasą szybkiego ruchu nagle autobus staje. Jako szefowa tej grupy pytam co się stało. Okazuje  się, że szosą przeleciał czarny kot i musimy postać tak długo aż przejedzie następny samochód i dopiero wtedy pojechaliśmy. 

I drugi przykład. Uczestniczyliśmy z moim mężem w pielgrzymce do Medjugorie i jednym z księży, który z nami jechał był znany egzorcysta z Poznania. Opowiadał ciekawe zdarzenie. Kiedyś w Poznaniu szedł zimą, był ogromny mróz, zawieja i stała biedna cyganka z dzieckiem i wróżyła lecz nikt nie chciał się zatrzymać, bo każdy się spieszył. Nasz ksiądz z dobrego serca stanął przy niej i dał jej parę złotych. Ona mu powróżyła. I on nam powiedział, że odradza takich dobrych uczynków, bo potem przez jakiś czas czuł, że coś jest niedobrego, że coś jest co go niszczy. Przyjęcie tej wróżby. W internecie mamy mnóstwo wróżb. Nie wchodźmy w to. Nie czytajmy. Lepiej tego nie dotykać. Zawsze jakieś ziarenko zostaje. 

I jeszcze jedną powiem historię opowiadaną przez mojego brata, który był ekspertem ONZ-towskim w zakresie ekonometrii i parę miesięcy pracował w Bangkoku. Największą trudnością dla tej grupy naukowców, którzy wiedzieli jak ustawić ekonomię tego kraju, było to, że każdy z mieszkańców Tajlandii, łącznie z elitą intelektualną kraju, miał swojego wróżbitę. Właściciel hotelu, w którym mieszkał mój brat, znany profesor medycyny zaprosił 
go kiedyś na spotkanie towarzyskie, na którym zebrało się wielu biznesmenów, a które okazało się spotkaniem z wróżbitą, który każdemu dał karteczkę z wróżbą na dany rok. To była największa trudność dla ekonomistów, którzy wiedzieli jak ustawić gospodarkę, ale trafiali na mur nie do przezwyciężenia. Byli nimi wróżbici, którzy pozwalali lub nie swoim klientom na wchodzenie w jakieś przedsięwzięcia, zakładanie firm, inwestowanie w przedsiębiorstwa itd. Takie zagrożenia światowe wynikające z wiary we wróżby też istnieją. 

Eliza Barańska

Ja bym chciała zapytać czy osoby, które były opętane jak już z tego wyjdą są bardziej narażone  i podatne na działanie złego ducha, czy to dzieje się tak, że już jak są wyzwolone i idą za Bogiem to mimo wszystko wyczuwają bardziej takie zagrożenie w swojej rodzinie, są bardziej wyczulone na działanie złego ducha?

ks. Tomasz Wilga

Proces wychodzenia, czy uwalniania jest długim procesem i wtedy kiedy dojdzie 
do uwolnienia zły duch walczy o swoje. Zostaje wyrzucony, ale też błąka się i przychodzi 
do tego miejsca i jeśli zastanie wysprzątane, ale puste, to on próbuje się na nowo do niego dostać. Dlatego tak bardzo potrzebny jest rozwój w życiu duchowym. Tutaj nasza prelegentka mówiła, że trwa we wspólnocie i to jest coś co ją strzeże. Jeśli pozostaniemy tylko na tym 
co nasz współczesny świat proponuje, jeśli nawet powiemy „idę do egzorcysty. Proszę mnie uwolnić” I nic ze sobą nie robię to jestem narażony na powrót. Muszę wypełnić to miejsce. Tam nie może być pustka. Tam musi zamieszkać Jezus by to On kierował i chronił.

Włodzimierz Wieczorek
Jaka jest rola psychiatry czy też psychologa klinicznego w procesie diagnozy formułowanej przez egzorcystę.

ks. Andrzej Grefkowicz

Osobiście wolę rozmawiać z psychologami. Bo nam do nich bliżej w postrzeganiu człowieka i jego funkcjonowania. Psychiatra podchodzi do człowieka od strony biologicznej, stwierdza chorobę i szuka specyfików, które jej zaradzą. W naszym ośrodku „na Bednarskiej” współpracujemy z psychologami. Wyjątkowo korzystamy z wiedzy psychiatrów. Kiedy egzorcysta przyjmuje kogoś na konsultację, to zaczyna się od diagnozy psychologa. Czasem  prosimy dodatkowo o konsultację psychiatryczną. Bardzo często jest tak, że pomoc człowiekowi musi iść dwutorowo. My pomagamy modlitwą, formacją duchową, psycholog psychoterapią. Taka dwutorowa pomoc bardzo ważne jest to u osób opętanych. Wtedy ta współpraca jest nieodzowna. 

Elżbieta Grocholska

Ja chciałam nawiązać do tego co powiedział ksiądz Andrzej o historii rodziny, 
że kiedyś coś się złego duchowego w niej zadziało. Na ile informacja, że gdzieś kiedyś ktoś był w rodzinie przywiązany do praktyk spirytystycznych wymaga interwencji specjalisty, egzorcysty, a na ile można sobie poradzić w rodzinie poprzez modlitwę, zawierzenie, różaniec, modlitwę do świętego Michała Archanioła. Kiedy już jest ten moment, kiedy trzeba zwrócić się o pomoc, żeby odciąć wszelakie związki z tym co kiedyś miało miejsce?

ks. Andrzej Grefkowicz

Ja bym nie określał, że to się kiedyś zadziało, bo jeśli ktoś wchodzi w jakąś relację, 
to ona trwa. I wydaje się, że jest przekazywana z pokolenia na pokolenie. Czy wystarczy zwyczajna modlitwa, czy potrzeba czegoś więcej? Zazwyczaj trzeba zaczynać od  zwyczajnych form – czyli od jakiejś własnej modlitwy, a jak się okazuje, że sprawa jest poważniejsza, to trzeba szukać dalej pomocy. 

Całe nasze towarzyszenie – myślę o  egzorcystach - jest towarzyszeniem człowiekowi na drodze nawrócenia. To nie jest sprawa jakiejś nadzwyczajnej modlitwy i koniec. Mogę pomóc komuś, kto wybiera drogę kroczenia za Jezusem. Przyszła kiedyś do mnie osoba niewierząca prosić o pomoc, „bo podobno my sobie z takimi rzeczami radzimy”. Powiedziałem jej: kto tutaj sobie radzi i kogo my reprezentujemy. Zawsze chodzi o Pana Jezusa. Zaprosiłem ją na pierwszą modlitwę po to, żeby ona mogła duchowo doświadczyć, 
w czym rzecz jest. Nie zdecydowała się skorzystać z kolejnych modlitw, które by ją poprowadziły do budowania relacji z Jezusem. Trzeba się zdecydować na zwrócenie się do Jezusa, nawet na takiej zasadzie: „jeżeli jesteś, to mi pomóż”. Mogą być sytuacje takich uzależnień, w których obecność złego ducha jest minimalna, raczej chodzi o kuszenie niż zniewolenie i wtedy rzeczywiście modlitwa i towarzyszenie innych na drodze nawrócenia jest wystarczająca. A jeśli są poważne trudności, to potrzeba poważniejszej interwencji 
i modlitwy Kościoła. 

Natalia Księżak

Chciałam jeszcze zapytać czy każdy może się modlić za osoby opętane i czy należy?  Przytoczę przykład ze swojej wspólnoty. Dostaliśmy maila, że jest dziewczyna, która jest opętana i jednoczymy się w modlitwie za nią. Przyłączyłam się. Odmawiałam dziesiątkę różańca codziennie, ale zaczęłam odczuwać jakiś niepokój, zaczęłam mieć problemy ze snem, bałam się zasypiać. Spytałam się koleżanki z innej wspólnoty co ona o tym myśli. Poradziła mi abym przestała, bo to jest tak jakby wyrwać jedzenie psu z pyska. I przestałam.

ks. Andrzej Grefkowicz

Tam gdzie ma miejsce pakt, gdzie jest sytuacja opętania, tam bezwzględnie potrzebna jest interwencja egzorcysty. Egzorcyście zwykle towarzyszą inne osoby. Ze mną modli się przeważnie kilka osób. Są razem ze mną. Gdy ktoś jest opętany i nie decyduje się szukać pomocy, to nie ma innego wyjścia jak tylko modlitwa najbliższych podejmowana z dala, czyli nie w obecności tej osoby, która potrzebuje uwolnienia. Wszystko po to, żeby przygotować grunt do takiego momentu, kiedy sama zainteresowana osoba dojdzie do wniosku, że musi szukać pomocy i zdecyduje się na pójście do egzorcysty. Mogą być osoby takie, które z jakichś powodów duchowych, lub ze względu na swoją wrażliwość, nie są w stanie uczestniczyć w takich modlitwach. To jest realna konfrontacja ze złym duchem. Jeśli ktoś sam nie jest wolny, nie może drugiemu pomóc. Jeśli ktoś jest bardzo wrażliwy nie powinien wchodzić w taką posługę modlitewną.  Po modlitwach, które podejmujemy za innych ludzi prosimy Jezusa o to, żeby strzegł przed złym duchem nas i wszystkich, którzy są z nami związani. W sytuacji zniewolenia, nie opętania, Kościół przewiduje możliwość modlitwy zespołów świeckich wierzących chrześcijan. W środowisku Odnowy w Duchu Świętym wyszedł dokument, który dokładnie precyzuje, na czym taka interwencja zespołów modlitewnych. Tam też są jasno określone warunki, które trzeba spełniać, żeby taką modlitwę podejmować. W to nie  każdy może wejść. Potrzeba duchowej dyspozycji.

Włodzimierz Wieczorek
Chciałem podkreślić to nakładanie się dwóch rzeczywistości. Z jednej strony jest 
to kwestia wiary, ale też przy opętaniach jest to też kwestia wiedzy. Często mamy 
do czynienia z sytuacjami, których nie da się wytłumaczyć prawami fizyki czy biologii. Korzystając z okazji, że jest wśród nas lekarz psychiatra, pan Bohdan Woronowicz, chciałbym zapytać w jaki sposób współczesna psychiatria podchodzi do problemu opętania? Czy dopuszcza sferę sacrum w rozumieniu problemów zdrowotnych człowieka? Czy we współczesnej psychiatrii przyjmuje się, że istnieje rzeczywistość, która wymyka się prawom nauki i że pomocy człowiekowi opętanemu może skutecznie udzielić egzorcysta?

Bohdan Woronowicz

To zależy jak się do tych spraw podchodzi. Zacznę od tego, że będę miał później pare pytań do księdza Andrzeja, bo właśnie skończyłem pisać książkę o uzależnieniach behawioralnych, a teraz słysząc o uzależnieniu od złego ducha bardzo chętnie zajrzałbym do literatury naukowej, do jakichś badań, żeby poszerzyć swoją wiedzę na ten temat. 

Wiadomo, że są sprawy, których nie jesteśmy w stanie „dotknąć palcem” i które trudno jest nam zrozumieć. Podczas studiów chciałem być najpierw chirurgiem, ale kiedy zaczęły się zajęcia z psychiatrii doszedłem do wniosku, że jest dużo ciekawsza, bo na podstawie różnego rodzaju zachowań czy wypowiedzi trzeba zorientować się co pacjent przeżywa. Psychiatra nie można „otworzyć” głowy człowieka i zobaczyć własnym okiem co mu dolega/przeszkadza i ewentualnie naprawić. Wracając jednak do tematu, to patrząc na opętanie z perspektywy antropologicznej można stwierdzić, że ten wielowymiarowy fenomen towarzyszy człowiekowi od zarania jego dziejów oraz był i jest różnie postrzegany i oceniany. 
Z pozycji lekarza-psychiatry powinienem przypomnieć, że jeszcze w XVI i XVII w. w sytuacjach, kiedy nie znajdowano uchwytnych naturalnych przyczyn obserwowanych i trudnych do wytłumaczenie objawów, lekarze rozpoznawali opętanie lub czary. Zdarzało się też, że proszono lekarzy o rozróżnienie „choroby naturalnej”, symulacji i choroby wywołanej czarami, a niezwykłe pozycje ciała obserwowane podczas opętania diagnozowano jako objawy padaczki czy histerii. Trans i opętanie, pomimo wielu zgłaszanych wątpliwości, zostały zaliczone w 1992 r., w Międzynarodowej Klasyfikacji Chrób (Klasyfikacja ICD-10), do zaburzeń dysocjacyjnych (konwersyjnych). Terminy te oznaczają zaburzenia cechujące się przejściową utratą własnej tożsamości i pełnej orientacji co do otoczenia. Dissociatio w jęz. łacińskim oznacza „rozdzielenie”, a w psychologii jest to rozdzielenie tego co dzieje się w psychice od tego co dzieje się z ciałem. Wygląda to tak, jakby została przerwana komunikacja między mózgiem („centrum dowodzenia”) a pamięcią, zmysłami, rękoma czy nogami. Jest to częściowa lub całkowita utrata integracji teraźniejszości z przeszłością, uszkodzeniem poczucia własnej tożsamości a także odbiorem bezpośrednich wrażeń i kontrolą ruchów. Zaburzenia dysocjacyjne nazywano wcześniej nerwicą histeryczną (gr. hystera – macica), bo obserwowano je znacznie częściej u kobiet niż u mężczyzn. Przyjmuje się, że zaburzenia te powstają wówczas, kiedy człowiek nie radzi sobie z traumatycznymi doświadczeniami z przeszłości, a predysponuje do niego osobowość lękliwa, unikająca czy histrioniczna. 

Niektórzy wyróżniają dwa rodzaje opętania: naturalistyczne, które jest wyrazem choroby i nienaturalistyczne postrzegane jako przykład działania złych mocy. Ważne jest też, aby zgodnie z podejściem psychiatrii transkulturowej i antropologii w udzielaniu tym osobom pomocy uwzględniać uwarunkowania transkulturowe. W związku z tym specjaliści dopuszczają możliwość udziału osób duchownych w procesie psychoterapii i moim zdaniem taka współpraca jest bardzo wskazana. 
Dzieje się i będzie nadal działo tak, że kiedy zawodzą wszelkie sposoby opanowania przez lekarzy czy psychologów niektórych naszych zachowań, często budzących wielki niepokój a nawet grozę, wówczas doszukujemy się sprawstwa sił nadprzyrodzonych i zwracamy się po pomoc do egzorcystów. 

Kończąc chciałbym powiedzieć, że w pełni zgadzam się z tymi badaczami oraz psychologami i psychiatrami, którzy uważają, że egzorcyzmy powinny być bezwarunkowo poprzedzane bardzo rzetelną, diagnozą psychologiczną, psychiatryczną i neurologiczną. Dodam jeszcze, że stan nazywany uzależnieniem ma swoją definicję i charakterystyczne objawy, a ostatnio ten termin jest bardzo często nadużywany.

Mariusz Rajzer

Mam pytanie jak zachować się będąc wierzącym człowiekiem, zobowiązanym do dawania świadectwa, jeśli słyszę, że ktoś, też często wierzący, w spokojny sposób mówi o tym, że już wszedł w pewne zagrożenia?  Nie mogę spokojnie czekać i nie podjąć  stanowiska. Natomiast myślę, że to jest trudne i wielu wierzących ludzi wyśmiewa te sytuacje. Mam własną metodę, którą stosuję, natomiast chciałbym się dowiedzieć czy nasi prelegenci mają jakąś radę w tym zakresie dla człowieka wierzącego. Nawet w horoskopach, czy w okultyzmie, który jest w tej chwili obecny wszędzie. Większość ludzi podchodzi do tego  bezrefleksyjnie. Część w ogóle nie ma świadomości, że właśnie otworzyło drzwi do rzeczywistości, która ich przerasta.
ks. Andrzej Grefkowicz

Wiele osób trafia do nas właśnie dzięki świadomym, zaangażowanym chrześcijanom. Czyli - ważna jest pomoc, kiedy widzimy, że ktoś doświadcza duchowych dręczeń. Trzeba go poprowadzić, wskazać drogę dotarcia do odpowiedniego miejsca. Może być też potrzeba dalszego towarzyszenia tej osobie modlitwą. 

Co do pytania pana doktora. Uważam, że nie ma takich przejawów działania złego ducha, których by się nie dało zakwalifikować jakąś jednostką choroby psychicznej. Ktoś jako opętany pojawia się u psychiatry, ten słuchając go, jak mówi o tym, że przychodzą do niego duchy, że momentami zachowuje się w taki sposób, jakiego by nie chciał – psychiatra zaraz znajdzie  jednostkę chorobową i zacznie leczyć farmakologicznie.  

Myślę, że powinniśmy przyjmować następującą zasadę: Towarzysząc opętanemu, sprawdzam, czy moja pomoc jest skuteczna, czy nie. Czy ja się tą sprawą powinienem zająć, czy powinienem skierować do innego specjalisty. Może być też i tak, że pomagamy do jakiegoś stopnia i odsyłamy albo do psychologa, albo do psychiatry. Ale i psychiatra, który nie jest w stanie skutecznie pomóc jakiejś osobie, powinien sobie stawiać pytanie, czy nie ma w tym wypadku do czynienia z osobą np. zniewoloną. Im lepsza jest nasza wzajemna  współpraca, tym lepsze są końcowe efekty. 

ks. Tomasz Wilga

Kiedyś moja parafianka przyszła z problemem. W moim rozeznaniu był potrzebny kontakt z psychiatrą. Psychiatra stwierdził, że w 80% są to objawy choroby dwubiegunowej w 20% nie wiedział co to jest. Gdyby istniały te wzajemne relacje, to może większej ilości osób moglibyśmy pomóc.

Mariusz Rajzer

Myślę tu o sytuacji w znaczeniu prozaicznych rzeczy w codzienności. Kiedy ktoś nie ma jeszcze znaczniejszych problemów duchowych. Widać tylko, że wchodzi w zakres zagrożeń duchowych i albo to bagatelizuje, albo nie ma świadomości sytuacji. Czy to w przypadku różnego rodzaju ćwiczeń, czy spotykań się z ludźmi, którzy proponują jakąś formę duchowej ingerencji. Co powiedzieć takim ludziom? Czy powiedzieć, że źle robią, w jakiś sposób ich uświadomić, równocześnie żeby to nie wyglądało na „nawiedzone gadanie”.
Andrzej Woronowicz

Ja też jestem lekarzem tylko innej specjalizacji. Chciałbym pokazać nieco odmienne spojrzenie. Co się stanie, jeśli spotykamy się z ludźmi, którzy nie przyjmują optyki religii katolickiej? Sam jestem wychowany jako katolik, ale od zawsze stawiałem pytanie o to dlaczego jestem katolikiem? Poznałem różne religie i filozofie, na przykład Indian Amerykańskich, Buddyzm, religię Chińczyków, czy systemy starych wierzeń. Zgłębiałem te systemy wierzeń i w wyniku tego zrodziło mi się pytanie o to, gdzie i do kogo mamy się zwrócić w modlitwie? 
Osobiście praktykuję medytację i jogę. Tę medytację kończę modlitwą Ojcze Nasz. Do kościoła jednak nie chodzę, gdyż uważam, że ta istniejąca od 2000 lat instytucja dokonała wiele zła choć również i wiele dobra. Uważam, że większość kapłanów pełni swoją funkcję w Kościele z powołania. Niosą Słowo Boże i dzięki temu pełnią ważną rolę w społeczeństwie. Jednak co można powiedzieć komuś, kto nie chce się nawrócić, nie umie się modlić? Czy są jakieś alternatywne odniesienia? 
Uczestniczyłem w programie 12 kroków alkoholowych Al-Anon i przeszedłem dwanaście stopni. Chodziłem na mityngi w USA i tam, ponieważ jest tolerancja, nie można mówić „Bóg” tylko „Siła Wyższa jakkolwiek ją rozumiemy”. Osobiście doświadczyłem tego, że jest Siła Wyższa. Mogę powiedzieć, że to jest Pan Bóg. Gdybym jednak nie był wychowany w wierze katolickiej, to jak bym tę siłę wyższą nazwał? 
Co ksiądz proponuje ludziom z innych kręgów religijnych?

ks. Andrzej Grefkowicz

Rozróżniłbym dwie kwestie: Zainteresowania religiami, gdy jesteśmy na poziomie badawczym, czy zainteresowań ogólnokulturowych, a taką sytuacją, w której osoba, jest nie tylko zainteresowana poznawczo, ale staje się wyznawcą, zaczyna wchodzić w kult. Moment, w którym zaczyna wchodzić w kult, to już z moment, w którym ktoś staje się wyznawcą. Więc  póki tylko teoretycznie studiuję Buddyzm to jestem badaczem, a nie wyznawcą. Kiedy zaczynam praktykować na przykład jogę, to zaczynam być wyznawcą tejże religii. Tak można by powiedzieć o wielu innych sytuacjach. Dla ludzi spoza świata chrześcijańskiego praktyki pogańskie niekoniecznie zaraz muszą być obciążającymi duchowo. Natomiast dla chrześcijanina podjęcie praktyk związanych z kultem innych religii oznacza odwrócenie się od Jezusa Chrystusa i zwrócenie się w inną stronę – zwracaniem się do bóstw, czyli do złych duchów. Konstytucja Dogmatyczna o Kościele Soboru Watykańskiego II mówi o tak zwanych kręgach ludzi, którzy są objęci zbawczym działaniem Chrystusa. Niechrześcijanie i ci którzy określają się jako ateiści, ale należą do ludzi szukających prawdy, są objęci zbawczym działaniem Jezusa Chrystusa. Natomiast w sytuacji chrześcijan, którzy poznali Chrystusa, a teraz szukają gdzie indziej, odpowiedzialność jest inna. Wtedy trzeba mówić o apostazji. Chrześcijanin, który poznał Jezusa, a zwraca się do innych istot duchowych, sam się pozbawia zbawczego działania naszego Pana, czyli pozbawia się także ochrony przed złym duchem. Moje wybory, moje decyzje określają mnie, określają, to kim jestem.

Joanna Piotrowska

W przypadku spotkania osoby potrzebującej pomocy w zakresie duchowym opowiadam jej o działaniu łaski, o wielu cudach, które dokonują się w mojej rodzinie, w moim życiu, w moim domu. Jeżeli go nie przekonuję, żyje po swojemu, ale ma wybór. Albo wybierasz życie w wolności i w Jezusie, albo idziesz w swoją stronę. Staram się za tę osobę modlić. Okrywam ją płaszczem Jezusa. Ja nie jestem od tego, żeby 
tę osobę przekonywać. To Pan Jezus ma działać w jego życiu i każdego prowadzi różną drogą. Mogę mu pokazać aspekt miłości i przepięknych cudów. Przede wszystkim modlitwę. Naprawdę dzieją się niesamowite rzeczy. Ludzie się nawracają pomimo że błądzą, wracają do Pana Boga i mówią, że miałam rację, ale to Pan Bóg prowadzi każdego swoją ścieżką 
i to On zbawia. Ja mogę zaoferować temu człowiekowi modlitwę. Jeżeli  jego nie przekonuje to, co ja mówię i świadczę o Bożym działaniu w moim życiu i chce się pchać dalej w problemy to mogę mu tylko błogosławić  i niech go Pan Jezus prowadzi i strzeże.

Jacek Grocholski

Ja mam proste pytanie: co to jest łaska? Mam sytuację w rodzinie, w której córka wychodzi za mąż i małżonek choć jest wychowany w wierze, to jednak jest niewierzący i on czeka na łaskę. Ja sam jestem wierzący, ale czy mam łaskę? Ta łaska polega też na tym, że mamy rozum i że mamy możność decydowania, świadomego uznania, że jest Jezus Chrystus i za Nim idziemy. Kościół przeszedł próbę  2000 lat istnienia. Z historii Kościoła wiemy, że jeśli idziemy za Chrystusem, to łatwiej nam pokonywać problemy świata. Wracam myślą do pogrzebu Jana Pawła II. W tamtej atmosferze pożegnania namacalne było doświadczenie obecności Boga. 
Moim zdaniem da się dostrzec obecność Boga w historii i w znakach codzienności. Jak się uzna Jego obecność, to oznacza, że trzeba się Jemu także poświęcić. Sama zgoda na chodzenie do kościoła w święta i aprobata dla wychowywania dzieci w wierzeto zbyt mało. Jjeżeli się decydujemy na sakramentalny związek małżeński, to powinniśmy robić wszystko co możliwe, żeby dziecku wiarę przekazać, w tym także dajemy przykład swojego życia.
ks. Andrzej Grefkowicz

Mogą być różne odpowiedzi na  pytanie – co to jest łaska? Ta, którą najbardziej lubię, to: Łaska, to działanie Ducha Świętego w nas. To znaczy w naszym życiu. Działanie Ducha Świętego przejawia się zewnętrznie i wewnętrznie. Ja bym powiedział, że nie ma człowieka, który by nie był każdego dnia objęty całymi strumieniami łaski Bożej. Troska Boga o człowieka jest tak wielka, że każdego dnia jesteśmy ogarnięci w najróżniejszych wymiarach Bożymi łaskami. Natomiast wydaje się, że jesteśmy dosyć impregnowani na przyjmowanie tych łask. W sytuacjach o których pan wspomina, można by podjąć taką rozmowę: Jeżeli mówisz, że nie masz łaski, a ja jestem przeświadczony o tym, że cały w tej łasce jesteś zanurzony, to spróbuj każdego dnia zwracać się w ten sposób: „Panie Boże, jeżeli jesteś, daj mi się poznać” i  patrz, co się dzieje w twoim życiu, patrz na wydarzenia, na to co się dzieje w twoim sercu. Myślę, że to jest najlepsza droga, żeby odkryć to, że jestem zanurzony w łasce Bożej, żeby doświadczyć Bożego olśnienia. Mogą być sytuacje, w których ta „czarna” łaska – zły duch będzie mącić, zwodzić, ale to też się człowiek zorientuje, że coś jest nie tak. Pomoc kogoś innego, interpretowanie wydarzeń życiowych jest cennym towarzyszeniem, które może pomóc to rozpoznać i spotkać Boga w swoim życiu. 

Włodzimierz Wieczorek
Szanowni Państwo czas jest nieubłagany. Wydaje się że dotknęliśmy zaledwie kilku aspektów tak szerokiej problematyki. Niemniej jednak musimy już kończyć nasze spotkanie. Mówiliśmy dzisiaj o zniewoleniach duchowych dzieci i młodzieży i związanych z tym zagrożeniach. Mogą one uniemożliwiać człowiekowi rozwój. Jest to rodzaj zagrożenia, którego konsekwencje nie tylko odnoszą się do życia wiecznego ale też rzutują na życie na co dzień. 

Bardzo dziękuję za to dzisiejsze spotkanie. Za niezwykle interesujące i inspirujące prelekcje. Bardzo dziękuję pani Joannie Piotrowskiej, księdzu Andrzejowi Grefkowiczowi oraz księdzu Tomaszowi Wildze. Bardzo dziękuję całej społeczności akademickiej na czele z Panią Rektor, wszystkim osobom, które zadawały pytania, naszym studentom, gościom i wszystkim słuchaczom biorącym udział on line. 
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